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B e n d lik o n , 15 lutego.
Telegram 10 lutego z Warszawy wysiany, 

zawiadomił Europę o wydaniu dekretu caia Ale­
ksandra II, reorganizującego Królestwo Polskie.

Dekret ten znosi Królestwo Polskie jako ca­
łość administracyjną, pozbawia go praw auto­
nomicznych a poddając pod zarząd petersbur­
skich imnisterji, wciela tym samym Kongre­
sówkę do carstwa rosyjskiego.

Namiestnictwo zniesione, komisje rządowe 
czvli ministerstwa Królestwa Polskiego również 
zniesione, wszystkie zas władze i cały zaiząd 
Królestwa, stanowić odtąd mają tylko osobny 
■dział czynności ministrów moskiewskich rezydu­
jących w Petersburgu. Dalej — rządy guber- 
njalne i podział na gnbernje uchylonym został; 
Królestwo Polskie podzielonóm będzie na 27 
departamentów, na czele których stac będą pre­
fekci; na miejscu zaś namiestnika wystąpi na­
czelnik cywilny kraju , a obok niego dowodzący 
wojskami rosyjskiemu w Królestwie — obydwaj 
ci czynownicy z ograniczonemi atrybucjami re­
zydować będą w Warszawie.

Uzv tytuł Królestwa zniesionym został? wia­
domości jakie posiadamy w chwili pisania tego 
artykułu, wcale nas nie objaśniają; w każdym 
razie szczegóły reorganizacyjne wyżój podane, 
pozwalają nam uważać dekret carski jako osta­
teczne rozerwanie traktatu wiedeńskiego, na za­
sadzie którego Rosja posiada Królestwo Polskie 
I jako akt wcielenia go do imperjum moskiew­
skiego.

Tak więc, dawno zapowiadany, a propago­
wany przez Katkowa i Eeontjewa zamach na 
nutoilomję Kongresówki, dokonanym został; 
wcielenie zaś przez które tenże Katkow i jego 
ludzie, a za nimi i Milutyn (za jego to bowiem 
staraniem dekret ten car podpisał), spodziewali 
się sprawę polską raz na zawsze zabić, i usunąć 
z  rzędu spraw zajmujących opinję i poruszają­
cych' interesu europejskie — stało się wreszcie 
faktem spełnionym.

Jak się na ten fakt zapatrywać będą mo­
carstwa które podpisały traktat wiedeński, nie 
wiele nas w tej chwili obchodzi, zdaje się nam 
bowiem, że przyzwyczajone do samowoli i bez­

prawia wszelkiego rodzaju, a zarazem spokor- 
niale. od czasów ostatniej ka**>a>iji dyploinaty-
cznćj z Rosją z powodu Polski prowadzonój, 
przyjmą go zupełnie obojętnie, lecz go nie za­
akceptują; w razie zaś, gdyby kiedyś interes 
ich własny nakazywał im wystąpić przeciwko 
Rosji, znajdą w nim tylko nowy argument do 
bezużytecznych skarg lub przedstawień.

Położenia jednak, doniosłości, jako i siły 
naszej sprawy narodowój, dekret carski zmniej­
szyć nie jest w stanie. Prawa bowiem Polski 
do niepodległego b y tu , nie opierają się na tra­
ktacie wiedeńskim, który był nową krzywdą 
Polsce wyrządzoną i nowym jćj rozbiorem, lecz 
wypływają z tysiącletnich dziejów jak i z ko­
nieczności egzystencji naszego narodu jako pań­
stwa, które gwałtem i przemocą trzech ukoro­
nowanych zbrodniarzy zniszczone, dotąd wolą 
narodową zanegowane nie zostało. Prawo tło bytu 
niepodległego czerpie wreszcie Polska ze źródła 
wszelkich praw boskich i ludzkich, to jest z faktu, 
że jest narodem, posiadającym ducha samodziel­
nego i wolę przywrócenia swojćj niezależności. 
Prawo to bytu, zapisane jest w sumieniach i ser­
cach wszystkich Polaków; przeciwko niemu nie 
mogą nic żadne traktaty, ani dekreta carskie, 
jest ono dawniejsze jak ich dzisiejsza przewaga, 
mocniej ugruntowane, jak ich nadzieje realizo­
wane brutalną silą wojska, tfhiszezoUe wię.C ani 
tóż zniesione być nie mogą żadną najpotężniejszą 
postronną wolą.

Na oTuneie narodowości, na fundamentachO ' . . .
jćj wolnego i samodzielnego ducha, rozwija się 
sprawa polska; one dają jej moc niespożytą, bo 
moralną, która tego rodzaju aktem, jak wcie­
lenie Królestwa do Rosji, zachwianą być nie 
może. Z niej wysnuwają się obowiązki narodowe 
Polaków, dopełnienie których zależućm nie było 
od władz rosyjskich w Warszawie dotąd rezydu­
jących a w formie namiestnictwa i ministerji na­
dających pozór autonomiczny Królestwu; w przy­
szłości mniej jeszcze zależnem będzie już dla 
tego samego, że te władze oddalają się z ziemi, 
na którćj obowiązki narodu pracowania na wy­
walczenie niepodległości, dopełnione być muszą!

W S P O M N IE N IE  O JO Z EFIE  PIO T R O W SK IM .

D nia 21 listopada 1S63 r. n:v stoku cytadeli w ar­
szawskiej zawisnął na szubienicy młodzieniec boha­
terskiego ducha, były ą,jent kom itetu centralnego, na­
stępnie.,kom isarz R ządu Narodowego w województwie 
augustow skiem , a ostatecznie naczelnik m iasta i or­
ganizator W arszaw y. Prócz krótkiej przed rokiem  
w „Czasie" podanej wzm ianki, nie spotkaliśm y się ze 
szczegółowym życiorysem tego pracow nika na niwie 
ojczystej. Jak o  przyjaciel i towarzysz ś,.p . Józefa 
kreślę niniejsze wspomnienie, obejmując tylko te chwile 
któreśm y wspólnie z sobą spędzili.

P rzy  końcu 186! roku po wydostaniu się z cy­
tadeli warszaw skiej. Piotrow ski dwudziestoletni mło­
dzieniec, razem z k ilku  rówieśnikam i emigrował do 
Francji. W łaśnie pod tę porę kursow ała w k ra ju  
odezwa jen era ła  Mierosławskiego, powołująca m ajęt­
niejszą młodzież do m ających się tworzyć legionów 
polskich. Lecz ta  odezwa nie znalazła uznania mię­
dzy tym i, do których była w ystosowaną; . tydko bie­
dniejsza młodzież i w obec.rządu moskiewskiego skom­
prom itowana usłuchała głosu jenerała. Do liczby osta­
tnich należał i Piotrowski. Zabawiwszy czas krótki 
w Paryżu, udał się do Genui, gdzie w ówczesnej pol­
skiej szkole wojskowej praktycznie p rzykładał się do 
sztuki wojennej. Pam iętając słowa Garibaldego, że 
karab in  stanowi tylko rękojeść dla bagneta, głównie 
w praw iał się do feclitunku na  bagnety. I  fechtował 
się dzielnie, a po m istrzow sku ciskał sztyletem. Po 
przeniesieniu szkoły do Cuneo i po usunięciu się, czy

KORRESPONDENCJE.
Z t l r ic h ,  13 lutego.

X Z krajow ych nowin najw ażniejszą je s t bez w ą­
tpienia dekre t znoszący ininisterja, namiestnictwo, ra ­
dę adm inistracyjną i gubernie w Królestwie. Zape- 
wno obszerne zdacie sprawozdanie o tym  nowym  
gwałcie, k tóry  tysiące rodzin polskich urzędników 
pozbawi clileba i przez który  nareszcie dopełni się 
chaos, ja k i Moskale w Polsce zaprowadzili. Należy 
jeszcze oczekiwać reformy sądownictwa w Królestwie 
rozumie się na gorsze, pogłoski bowiem 0 niój ju ż  
są rozszerzone. F inanse polskie wcale dobrze ad­
m inistrowane, oddane pod zarząd m inistra petersbur­
skiego, gdzie ta  gałęź służby publicznej najgorzej jest 
prowadzona, mocno na tej adm inistracyjnej assymila- 
cji ucierpią. Moskale zazdrościli nam  także sądo­
w nictw a, z pewnością więc i w niem wywołają ja k  
wszędzie zamieszanie. Co z tego chaosu w yniknie, 
bliska przyszłość" okaże. Nie obróci się on tylko 
w takim  razie na złe dla nas. jeżeli nie będziemy ja k  
lotąd biernie z załoźonemi rękam i siedzieć i zajmo-
u r n  A  n l o  f i r l l r A  r r n l n m i  f a h o r r r o m t  O l P  IDVfilt W D Y t T H P T n Vwae się tylko żalami, skargam i, ale jeżeli weźmiemy 
się za pracę i we wszystkich dziedzinach myśli i zatru­
dnienia m aterjalnego pilnie zakrzątniem y się.

Z nowin Zurichskich w artą jest ty lko  zakom u­
nikow ania następująca: Kom itet polski wszedł do tu ­
tejszego rządu z podaniem o ustąpienie mu bezpłatne 
nowego, jeszcze nieukończonego zamku T e  u fen , w ce­
lu  zam ienienia go na dom inwalidów dla polskich wy- 
chodeów. Eegiferungsrath dał odmowną odpowiedź 
i oświadczył, że nie może przyczynić się do wznie­
sienia podobnej insty tucji na przestrzeni kantonu Z u­
rich. Dawno nic nie słyszeliśmy o zrealizow aniu m y­
śli założenia p rzy tu łku  dla naszych inw alidów ,.przez 
obywatela Gniewosza już wiele tem u miesięcy poru- 
szonój. Z wyżój podanej odmowy, widzimy, że myśl 
ta  pomimo słabego je j popierania, nie została zarzuco­
n ą — co pozwala nam  mieć nadzieję, że jakko lw iek  
nie prędko i nie w kantónie Ziirich, to jeżeli tylko 
gorliwie a czynnie weźmie się kom issja inwalidów 
do pracy, może ty le dobroczynny zakład przyjdzie do 
skutku. H rabia Plater, ja k  słyszeliśmy, gorliwie krzą ta  
się aby  nie dać upaść tem u użyteCznemU’ projektowi. 
W  koszarach tutejszych u trzym uje skarb  do 1 kw iet­
nia 26ciu Polaków. W kantonie L uzem  koszary zam ­
knięte będą 16 kw ietnia, w innych kantonach także 
w kw ietniu skończy się w sparcie, ja k ie  niektórzy 
z naszych rodaków w koszarach otrzymywali. In te r­
nowanych przybyła dość znaczna liczba do Szwaj- 
carji. Potrzeba zaradzenia rosnącśj z przybyciem  ty ­
lu biednych rodaków  niedoli, dala myśl niektórym  
z współwygnańców założenia Kussy Oszczędności e- 
m igrantów  polskich, której początek dały 100 talarów  
przysłane przez jednego z obywateli Poznańskich,

też usunięciu od niej jen era ła  Mierosławskiego, P io­
trow ski został pośrednikiem między tą  szkolą a nowo 
założonem Towarzystwem  Młodzieży Polskiej w P a­
ryżu, k tóre się pierwsze na emigracji poddało pod 
władzę Kom itetu , centralnego. Przyjąw szy za godłę : 
„ferrum  et sanguis libertatis v ia" odbywało ono swe 
posiedzenia na Passage du Commerce, tuż obok domu 
gdzie kiedyś przem ieszkiwał D anton. Duszą tego sto­
warzyszenia między innym i byli poległy w boju G u­
staw W asilew ski i nieodżałowanej pamięci Stefan Bo­
browski, pospolicie Boberkiem  zwany.

Piotrow ski pojmował, że najwłaśęiwićj jest w kra ju  
pracować' dla k ra ju , lubo szkolę wojenriej i tow arzy­
stwu młodzieży nie odmawiał wysokiego znaczenia. 
Po kilkomiesięcznym pobycie, za granicą, jakoś koło 
wielkiej nocy w 1862 r. wrócił do W arszaw y a ztąd 
ja k o  agent kom itetu centralnego przeniósł się w Pło­
ckie, w rodzinne swoje strony. P rzy  końcu lipca tegoż 
roku  w tym że samym charakterze przybył w A ugu­
stowskie i tu  przygotowywał powstanie, po wybuchu 
zaś walki zbrojnej, został komisarzem rządowym. A u­
gustowskie i granicząca z nim L itw a była niewdzię­
czną ziemią dla Piotrowskiego. W  w ytartej surduci- 
nie, w dziuraw ych butach, w brudnej bieliznie, cały 
zaszmelcowany i niepoczęsnej tigurki, nie otrzym ał 
wstępu do pańskich salonów, a w L itw ie zaniemeń- 
skiej nie było z kim rozmawiać o podjęciu pracy na­
rodowej w k ierunku, w jakim  postępował nasz Józef, 
znany pod przybranem  nazwiskiem  Józefowicz. Co 
tam  było gorętszego, M oskwa skazała na  w ygnanie 
lub osądziła w więzieniu. Pozostałe zaś obyw atel­

stwo litewskie składało się z samych konserwatystów. 
Piotrow ski nie upadł pod ciosami przeciwności. W y ­
pchnięty z salonu udaw ał się do czeladni, gdzie mię­
dzy służbą dw orską głosił braterstw o i zalecał miłość 
ojczyzny, Nie p rzy jęty  na noc od szlaćhcica prze­
spał się pod gołem niebem, posiliwszy się kaw ałkiem  
czarnego clileba, a wodą z ruczaju  ugasił pragnienie 
swoje. Powodem niepowodzenia, jakiego w początkach 
doznawali na prowincji ajenci kom itetu centralnego 
była dyrekcja, tak  zwane stronnictwo białych. W  k a ­
żdym oświeconym narodzie muszą koniecznie istnieć 
stronnictwa, bo społeczeństwo nie je s t stadem ku ro ­
patw , gdzie kubek  w kubek  jed n a  podobna do d ru ­
giej. To ty lko w ielkiem  d la  nas Polaków  jest n ie­
szczęściem, żc nie umiemy wzajem nie uznać i usza­
nować siebie. P rzed  nam i jed en  i jed y n y  cel wyswo­
bodzenie, niepodległość ojczyzny. T ylko odstępcy
i zdrajcy nic zm ierzają do tego celu, —- ci co prze­
stali być Polakam i. Gzy dla tego, że mój sąsiad pie­
choto pospiesza do tego celu, to i ja  koniecznie m u­
szę tę drogę odbywać pieszo ? W łaśnie dyrekcja  grze­
szyła nieuznaniera stronników K om itetu Centralnego. 
K to tak  nie myślał i nie działał ja k  ona, był podej- 
rzyw any. Piotrowskiego obrzucono błotem, nazwano 
socjalistą, kom unistą, piszezykiein x) i Bóg wie kim . 
Młody człowiek wyłącznie oddany sprawie ojczystćj, 
mimo uszu puszczał te niedorzeczne gaw ędy, nieusta- 
jąc w przedsięwziętćj pracy.

W ybuchło zbrojne powstanie. Pierw sza w Au-
■) P rz e d  w stąp ien iem  do służby narodow ej p raco w ał w R z ą ­

dzie G ubern ia lu y in  P łock im .
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Nadmienić tu muszę, źe korespondent „W ytrw a­
łości" z Ziirichu w nrze z d. 5 lutego, piszący o roz­
wiązaniu Stowarzyszenia wzajemnej pomocy, same 
fałsze i potwarze popisał. Nie ma tam ani jednego 
faktu prawdziwie podanego, wszystkie są zmyślone 
i przekręcone. I  tak, fałszem jest jakoby Wydział 
wykonawczy d o w o l n i e  mianował sekretarza i ka­
sjera, gdyż ogół obradujących dziesiętników, jak  to 
dowodzą protokóla ich posiedzeń, polecił Wydziałowi 
wybrać jednego i drugiego, pomimo tego, że p. D. Głę­
bocki był przeciwnego zdania, a które widzimy podobnież 
w korespondencji umotywowane, ja k  on je  na posie­
dzeniu motywował. Fałszem jest dalej jakoby dzie­
siętnikom proponowano wybór naczelnej władzy emi­
gracji, ja k  to we wstępnym artykule wyraża tenże 
sam numer „W ytrwałości", lubo wybór takiej władzy 
gdyby ona była możliwą, byłby nader pożądanym, 
a działanie polityczne emigracji, jeżeli ona nie chce 
zrzec się charakteru narodowego, uważamy za ko­
nieczne. Protestu małej mniejszości przeciwko istnie­
niu Towarzystwa, pan Głębocki nie wręczył W ydzia­
łowi, bo go nie było po co wręczać, dla tego że 
wniosek Wydziału rozwiązania Towarzystwa z po­
wodu niezatwierdzenia jego statutów przez rząd ziirich- 
ski był już na stole, a p. Głębocki widząc, że nie 
jest popieranym przez większość, wyniósł się z po­
siedzenia. Potrzebaywiedzieć, że zwolennicy uzurpo­
wanej władzy w imieniu rządu narodowego, ludzie 
którzy bezczynnością w powstaniu odznaczyli się, prze­
ciwni są wszelkiemu stowarzyszeniu samodzielne siły 
z emigracji wytwarzającemu, gdyż lękają się, ażeby 
powagą woli ogółu zmuszonymi nie byli do ustąpie­
nia i odkrycia całej intrygi, którą doszli sami lub 
ich przyjaciele do swoich stanowisk — otóż ci pa­
nowie weszli do stowarzyszenia z zamiarami jego roz­
bicia przez szerzenie czczych i nieuzasadnionych po­
dejrzeń i stawianie rnu systematycznej opozycji. K a­
żdy z nich ma zapas frazesów górnobrzmiących, sieje 
wyrazami takiemi jak  demokracja, rewolucja, reakcja, 
często nie rozumiejąc ich znaczenia, komponuje za­
rzuty bez żadnej podstawy, i minując się na trybu­
nów, w rzeczy samej jest poborcą pretensji ludzi, co 
samowładnie w widokach własnego interesu chcieliby 
rządzić krajem i emigracją- Stronnictwo to nieliczne, 
lecz hałaśliwe, wydało ową odezwę potwarczą, którą 
korespondent wydrukował w „W ytrwałości" i sądzi, 
że kłamstwem i deklamacją, na której nikt nie miał 
odwagi się podpisać, zaćmi prawdę i ugruntuje pano­
wanie ambitnym pomiędzy nimi, a którzy są dobrze 
wszystkim tutaj w Ziirichu znani. Próżne usiłowanie, 
fałszem świat przejdzie, ale nie powróci; potwarzą nikt 
nic nie zbuduje, lubo głupstwem i złośliwością może roz­
bić najlepszą instytucję. Ci panowie albo do nich po­
dobni rozbijali ciągle Rząd Narodowy w czasie po­
wstania, dla tego tylko, że sami do niego nie byli 
powołani, dzisiaj kiedy rządu nie ma, a oni podszyli 
się pod jego firmę, występują pozornie jako jego 
obrońcy, i jako przeciwnicy wszelkiej organicznej pracy, 
któraby zespoliwszy siły narodu, z jego uorganizowa- 
nej woli, postawiła władzę, tąż wolą ulegalizowaną. 
Kończąc nasz list, odebraliśmy Nr. 60 ,Głosu „W ol­
nego" w którym znajdujemy a d r e s s a  u b o l e w a n i a  
podpisane przez kilkudziesięciu przyjaciół jenerała 
Mierosławskiego z powodu czynnej zniewagi jakiej 
ten ostatni był przedmiotem w Cafó Voltaire, ze stro­
ny braci Marchwińskich w dawnej przyjaźni z jene­
rałem zostających. Powody tego smutnego i godne­
go potępienia wypadku, nie zostały w „Głosie Wol­
nym " objaśnione, nam zaś zupełnie są nieznane. Je ­
steśmy zdania, że podobne zdarzenia należy pokry­
wać zasłoną, a nie rozszerzać o nich wiadomości jak  
to zrobił „Głos W olny," wywołują one bowiem zgor­
szenie, które korzystnego wrażenia dla żadnej ze stron 
udział w zajściu biorących, zrobić nie jest w stanie.

Nie bez interesu jest wiadomość, że legjon za­
graniczny we Francji stojący garnizonem w Aix, 
w którym i Polacy znajdują się, odstąpiony został ce-

gustowskiem bitwa pod Czystą Budą niedaleko Pil- 
wiszek dnia 2 lutego stoczona, była niepomyślną dla 
nas. Legł dowódca Jastrzębski, a sam oddział ze stu 
kilkunastu powstańców złożony, poszedł w rozsypkę. 
W  skutek tej bitwy liczne między obywatelstwem 
nastąpiły aresztowania, ztąd nowe krzyki na Piotrow­
skiego. Cały miesiąc czasu upłynął, zanim się upa- 
miętały umysły i ochłonęły z przestrachu, dopiero 
wtedy można było przystąpić do formowania nowego 
obozu. Zaledwie kilkudziesięciu zdołało zebrać się 
pod Podlipkami, gdy Moskwa znowu uderzyła na 
nich! Lecz tym razem obóz wycofał się szczęśliwie 
i w kilka dni liczył drugie tyle powstańców. Nieza­
długo potem objął dowództwo nad tym oddziałem 
pułkownik Andruszkiewicz, naczelnik wojenny woje­
wództwa augustowskiego.*Za nim wkrótce nadciągnął 
pułkownik W awer (Romotowski), który był naczel­
nikiem wojennym powiatów łomżyńskiego i ostrołęc­
kiego. Błędy Andruszkiewicza potrafił czasem naprawić 
Piotrowski, lecz z Wawrem, ulubieńcem szlachty, nie 
mógł sobie dać rady. Wiadomo bowiem, iż narodo­
wy zarząd cywilny zostawał w ręku obywateli ziem­
skich, a  ci tak  pokierowali sprawą, że nie admini­
stracja była dla obozów, lecz obozy istniały dla ad­
ministracji. Tę zgubną niewłaściwość bardzo dobrze 
pojął ś. p. Piotrowski i aby ją  usunąć, zaczął formo­
wać nowy oddział, obejmując nad nim dowództwo. 
Chciał tym oddziałem zaimponować cywilnemu zarzą­
dowi ze szlacheckich żywiołów złożonemu, a potem 
przejść na Litwę. W  tern nadeszło rozporządzenie 
z góry, stanowiące: „że komisarz Rządu, nie może 
ftam formować oddziału, ani dowodzić nim, bo wszyst­
kie oddziały na terytorjum jego władzy istniejące,

sarzowi Maxymiljanowi i dnia 25 Lutego pierwszy 
iego oddział z 450 ludzi złożony odpływa do Mexy- 
ku. Liczba więc Polaków służących w Mexyku po­
większy się znowuż.

D rezno, 9 lutego.
Powstanie minęło, lecz myli się kto sądzi że na­

deszła pora zapomnienia, urągania, lekceważenia speł­
nionych czynów. Jeżeli niestety nie wszyscy zdolni 
byli zrozumieć wielkość minionej chwili, od wszyst­
kich należy jej się poszanowanie.

Staliśmy się spadkobiercami dziedzictwa, którego 
zmarnować nie wolno. W liistorji leżą wzory, skarby 
i ziarna przyszłości, na nowo siać je  trzeba. „Żyjcie 
dla Polski, nie ufajcie nigdy Moskalom!" były ostat­
nie słowa konających bohaterów.

żałobą nie jest suknia, lecz uczucie: zabawy, 
zbytki, rozrzutność, t a ń c e ,  są uciechami ludzi wol­
nych, szczęśliwych, dla nas obecnie, są obelgą, zbro­
dnią przeciwko cierpieniom i klęskom ojczystym.

Wśród śmiechów wesela i dźwięków rażącej mu­
zyki, czyż nie słyszycie dalekiego pogrzebowego dzwo­
nu, czy nie widzicie krwi nie zastygłej jeszcze, świe­
żych mogił, tłumu więźniów, tułaczów w nędzy, a z o- 
promienionych wiarą szubienic spojrzenia męczenni­
ków prawdy? K ,to^jiś śmie bawić się, t a ń c z y ć ,  kto 
w uroczystej chwili najszczytniejszych ofiar, niezdolny 
podnieść się duchem, jakąż jest istotą, jakiem imie­
niem go nazwać?

Praca, obowiązki przed nami, nikt od nich wy­
zwalać się nie powinien. Chcemyż być narodem, czy 
mielibyśmy dobrowolnie zagrzebać wspomnienie ojczy­
zny, której wiekowy pochód znaczony świetnością, 
działaniem, ofiarami, prawych jej synów? Nie w par- 
tjach, i w czczych mrzonkach, nie w 'płaszczeniu się 
przed wrogiem i nie w samolubnem zapomnieniu od­
zyskamy ziemię naszą. Niech serca proste, zjedno­
czone, czyste idą naprzód ku swobodzie.

W ykupujmy więźniów, usiłowania zacne wspie­
rajmy, ubogim tułaczom ułatwiajmy możność stano­
wiska, opiekujmy się pracującymi, nieszczęśliwych ra ­
tujmy, bądźmy Polakami mową, czynem i sercem, 
a gdy tak  wszyscy zechcemy pracować, będzie Pol­
ska wolna i szczęśliwa. Bo pątrjotyzm nie jest cza­
sową firmą, nie komedjancką szatą przyodzianą przez 
kaprys próżności lub postrachu. W sumieniach powi­
nien* być teroryzm silniejszy i straszniejszy przeciwko 
grzechom względem ojczyzny, niż wszelkie sądy i wy­
roki, a w piersiach synów nieszczęśliwej ziemi jako 
talizman strzeżony, wieczny zapał i miłość ojczyzny.

Polki zdolne niedawno do tylu ofiar, nie schodź­
cie z wysokości waszej, bądźcie przewodniczkami do 
pracy, nie do zabaw, odrzućcie stroje, błyskotki, bo 
macie najpiękniejszą szatę smutku i natchnienia.

Niech partje, samolubstwo i lekkomyślność, ustę­
pują przed jedną wielką myślą pracy, niech wzrasta 
krucjata wrytrwała, poważna, wyższa nad przeszkody, 
a wśród obcych i w kraju, wszędzie i zawsze tak  
szlachetna i zgodna7by na jej drodze rozstępowały 
się z uszanowaniem tłumy wskazując: „To polskie 
dzieci, wiecznie ufające."

"Wiedeń, 10 lutego.
Austrja ze wszystkich kłopotów zewnętrznych

0 tyle się otrzęsła, iż jej z nizkąd nie grozi niebez­
pieczeństwo. Jak  się sprawa szlezwicka to jest rzecz 
organizacyjna w tych krajach skończy? czy Prusy 
ostatecznie postawią na swojem? niewiadomo, i ja  też 
przesądzać nie chcę, dość, że z tej strony Austrji nie 
grozi niebezpieczeństwo.

Nie tak gładko i łatwo wewnętrzne trudności 
dadzą się załatwić lub usunąć. Finanse tego państwa 
są zawsze w tym samym co dawniej stanie. Niedobór 
wieczny z jednćj, a tradycyjne usposobienie ster wyż­
szych zaciągania długów z drugiej strony, utrudniają 
niezmiernie zadanie Rady państwa, któraby chętnie 
się przyczyniła do ulżenia ciężarów kontrybuentow
1 ostatecznego uporządkowania gospodarstwa naro­
dowego.

K ilka lat spełzło na nlczem. Większość parla­
mentarna wierzyła w ministra stanu p. Szmerlinga, 
jak  w Boga. Zawsze tedy ograniczano się na wypo­
wiadaniu różnych życzeń (Wiinsche) i wyczekiwaniu, 
czy i o ile ministerjum je uwzględni i okazało się, że 
ministerjum ważniejszych pia desideria zupełnie nie 
uwzględniało, i w każdym pojedynczym wypadku po­
stępowało tak , jakby rady państwa nie było i jakby 
w Austrji był rząd absolutny. W  tegorocznej kadencji 
minister finansów wypowiedział nawet, i to w imieniu 
całego ministerjum, że rząd nie czuje się w obowiązku 
pełnienia wszystkiego, co mu izba deputowanych za­
leca. Na to powstała wprawdzie chwilowa burza, ale 
skończyła się na tem , że wybrano -wydział ad hoc, 
który ma złożyć sprawozdanie izbie z tej sprawy 
i zaopinjować co począć z tą merytoryczną deklaracją 
rządową. Sam wybór ludzi do tego wydziału świad­
czy, że większość na wielką encrgję się nie zdobę­
dzie; wybrani bowiem prawie wszyscy należą do 
partji ministerjalnćj. Możnaby więc wnosić, że we 
wszystkich ważnych kwestjach ministerjum otrzyma 
większość, tymczasem pokazuje się, źe pewna gorycz, 
która się jak mgła rozległa ponad izbą, robi wszystkie 
kombinacje niepewnemi. Osobliwie w kwestjach pie­
niężnych, w dyskusji budżetu, w roztrząsaniu poje­
dynczych pozycji wydatkowych, opozycja codziennie 
rośnie. Z jednej strony sama rzecz nie dotyka po­
lityki, a z drugiej wyborcy w tym punkcie są najdra­
żliwsi: -więc członkowie izby, choćby na pół ministe- 
rjalni, mogą czasem oponować tłumacząc swe yotum 
biedą k ra ju , który ich wybrał, lub względami wyż- 
szeini na powodzenie całego państwa. Ozy jednak 
obcinanie budżetu w pojedynczych pozycjach wielką 
ulgę przyniesie finansom austrjackim, jest rzecz wąt­
pliwa. Możną być pewnym, że póki nie wezmą się 
na serjo do gruntownej redukcji budżetu wojskowego, 
wszystkie inne umniejszania nic nie pomogą. Ale 
właśnie w tym punkcie, tak samo jak w Prusiech, 
napotka izba na wielki opór ze strony dworu i ze 
strony arystokratycznych familji niemieckich, które 
mają wpływ w wyższych sferach i przyzwyczajone są 
umieszczać swych synów, braci młodszych i t. d. w woj­
sku, gdzie awans ich a priori jest zabezpieczony i do 
czego nie wiele pracy, a tem mniej nauki potrzeba. 
Ludzie,, których przekonaniem jest, że on: i im po­
dobni, są: fruges consumere nati, mają w tem osobisty 
interes, żeby im nie zamykano furtki do robienia 
Wojskowej karjery. Przytem minister wojny Frank, 
jest człowiek szorstki, nieskory do kompromisów, 
w którego wyobrażeniu wojsko jest jedynym filarem, 
na którym  spoczywa całe państwo.

Z rzeczy nas bardziej i bliżej obchodzących, po­
daję tę wiadomość, że dnia 7 lutego w wydziale czyli 
komisji finansowej, toczyła się sprawa internowanych, 
szło właściwie o koszta, jakie sprawiło rządowi au- 
strjackiemu samowolne uwięzienie i trzymanie przy­
musowe w fortecach naszych ziomków; ale ostatecznie 
musiał minister policji (żeby położyć tamę ciągłym 
interpelacjom i zarzutom nielegalności aktu interno­
wania) przystąpić do oświadczenia, że: rząd postano­
wił wszystkich internowanych odesłać za granicę, i że 
wszyscy internowani do  k o ń c a  t. m. opuszczą swe 
dotychczasowe siedziby; dodał także: że przez Sa- 
ksonję nie można ich wysyłać; p o n i e w a ż  r z ą d  s a s k i  
o ś w i a d c z y ł ,  że t e g o  n i e  ś c i e r p i ;  pozostaje więc 
tylko droga przez Bawarię, a zatem wszyscy inter­
nowani będą wysyłani na Salzburg, chodzi tylko 
o koszta podróży. Ten dodatek pobudził wszystkich 
do śmiechu, bo istotnie jak błaha to objekcja skru- 
pulizować się nad kosztem j e d n o r a z o w y m  podróży 
kiedy się wydawało tyle pieniędzy na więzienie i pil­
nowanie ludzi, którzy przeciw Austrji żadnej winy 
się nie dopuścili. Wydział finansowy wyznaczył na 
koszta podróży 70,000 guldenów. Zdaje się więc, że 
nie ma już powodu do obawy, żeby Austrja wyda­
wała naszych Moskalom, jak dotąd często robiła.

jednakowej od niego wymagają opieki;" stało się za­
dość woli Rządu Narodowego, a rzeczy szły dalej po 
swojemu opieszale. N ec H e r c u l e s ,  c o n t r a  p l u r e s ;  
więc i Piotrowski nie mógł pokonać licznych prze­
szkód, stawianych mu z niedokładnego pojęcia spra 
wy powstania, któremu on usiłował nadać charakter 
rewolucyjny, a przynajmniej czysto wojenny. W po­
czątkach swego urzędowania komisarśkiego, przedsta­
wił Rządowi, aby pewnego obywatela, podówczas 
w Warszawie przebywającego, ukarać śmiercią za jego 
obojętność dla sprawy i bezczynność w dziele wy­
swobodzenia ojczyzny. Rząd odpowiedział na to: iż 
tylko przekonani o zdradę mogą podobnej karze 
podlegać. Pytam, czy taki np. N. N. z Sejneńskiego 
obywatel majętny i zdolny dźwigać karabin, nie stał 
się winnym zdrady, gdy mogąc wiele świadczyć dla 
powstania, zgoła do niczego nie przyłożył ręki? Nie­
dawno temu „Ojczyzna" bardzo słuszną zrobiła uwa­
gę, iź ofiara krwi stosunkowo do ofiary pieniężnej 
w kraju  poniesionćj, była znacznie mniejszą podczas 
ostatniego powstania. A któż temu winien? Ani LJa- 
weł ani Gaweł, wszyscyśmy winni. N o s t r a  cu l pa ,  
n o s t r a  m a x i m a  c u l p a ,  powiedzmy, uderzając się | 
w piersi i na przyszłość przyrzeknijmy sobie poprawę, j

Położenie Piotrowsldgo w Augustowskiem z każ- 1 
dym dniem stawało się drażliwszem. Jeden obywatel 
odmówił mu furmanki w interesie nader pilnym. K a­
zał go za to ochłostać. Ztąd cala szlachta powstała 
z oburzeniem na komisarza Rządowego. Zdano o tem 
raport do Rządu, który w odpowiedzi rozkazał od­
dać Piotrowskiego pod sąd!

Po tym wypadku wyjechał do Warszawy jakoś 
na początku sierpnia. Tu z początku był bezczyn­

nym, później gdy sformował Ignacy Chmieliński spi­
sek przeciwko ówczesnemu Rządowi Narodowemu 
a spisek ten wywołał c o u p  d ’e t a t  17 września, pod­
czas trwającego zamieszania, w którym spiskowcy nie 
umieli utrzymać się przy władzy, Piotrowski miano­
wany Naczelnikiem miasta i organizatorem. Zamie­
szanie skończyło się głównie za staraniem jenerała 
Trauguta, który przy pomocy organizacji miejskiej, 
sformował znowuż stały Rrząd, a Piotrowski został 
przy swoich obowiązkach, które gorliwie pełnił. W kró t­
ce jednak  dnia 10 października został aresztowany 
przez Moskali, a 21 listopada skonał na szubienicy.

Bracia młodzi! koledzy, towarzysze i znajomi ś. p. 
Józefa Piotrowskiego, powiedzcie, kto go z was nie 
kochał? nie uwielbiał? Tylko ci byli jego nieprzyja­
ciółmi, co siebie wyżej nad Polskę stawiali. Cały 
oddany na usługi ojczyźnie, w obejściu się ujmujący, 
wymowny a skromny do zbytku. Nieraz w rozmo­
wach z nim sam na sam, podziwiałem jego trafność 
sądu o różnych kwestjach ekonomicznych, społecz­
nych i państwowych. Był to sąd własnem rozmyśla­
niem zdobyty. Z utworów poetycznych najulubieńszą 
dla niego była „Bitwa Racławicka" Lenartowicza. 
W yrazy: „Zrozumieliśmy wodzu! trzeba bić Moskali," 
były jego nieustanną modlitwą. W  tych słowach za­
wiera się cały żywot Józefa. Z niemi na ustach był 
nieustraszony w obeo wroga. Nieraz widziano go- 
w mieście, jak w dzień biały kręcił się wpośród Mo­
skali, wyprawiając broń lub ochotników do obozu.

Spoczywaj na łonie Boga, niezmordowany p ra­
cowniku na niwie ojczystej! Jasna, przeczysta dusza 
twoja, niechaj przyświeca młodszemu pokoleniu Polski.

Dnia 1 lutego 1865. W  Augustowskiem A .
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B elgrad , 8 lutego.
Zapusty: więc się ludzie baw ią; polityka odpo­

czyw a; zajęcia poważne odłożone są na bole i ludzie 
wszelkich wieków i stanów skaczą, kręcą się, wńselą. 
Ze wszystkich stron słychać o balach i zabawach. 
T ylko w naszej Polsce żałoba.

Mówiąc nawiasem, to żałoba w Polsce nie je s t 
złym znakiem . Nie tylko bowiem znam ionuje ona 
poważny nastrój narodowego ducha, ale zarazem  oka­
zuje, że naród nie myśli przeryw ać pracy którą roz­
począł, nie myśli je j przeryw ać m oralnie, nie szuka­
jąc roztargnienia w pląsach i wrzawie, k tóre  przy- 
stoją ty lko  albo szczęśliwym albo zrozpaczonym. 
W  pierwszych przelew ająca się przez wierzch radość 
szuka zmysłowych dla uzew nętrzenia się form. W  d ru­
gich pozbawiony nadziei sm utek s tara  się sam siebie 
zagłuszyć. My nie mam y czem się radować. Szu­
bienice skrzypią, okrzyki dzikiej zemsty się rozlegają, 
jęki podziemia Polski napełniają: przy takiej muzyce 
uśmiech na ustach zam iera i serce żal ściska. Ale 
obok tego i rozpaczać nie m am y czego. „Jeszcze Pol­
ska  nie zginęła, k iedy  m y ży jem y '1 a żyjem y życiem 
miljonów. Jak iż  moskiewski lub niem iecki w ynala­
zek potrafi w Polsce to życie zab ić? . . . W ięc ta  po­
w ażna żałoba, w ypędzająca bale i tańce, m uzykę 
i śmiechy, zbytki i głupstwa a na opróżnione przez 
nie miejsca wprowadzająca z konieczności rzeczy my­
ślenie i pracę — ta  żałoba, chociaż nie w czarnych 
ani w fioletowych szatach, je s t Polski weselem : bo 
w niej zaw arta jest rękojm ia polskiej przyszłości.

Pozwoliłem sobie na tę w ycieczkę na g ru n t pol­
ski, bo nie mogłem się od niej powstrzymać, patrząc 
na  wesele Serbów, którzy także, za przykładem  E u ­
ropy, bawią się i balują. Szczęśliwi, pomyślałem so­
bie, że się weselić mogą! tein szczęśliwsi, że wesela 
nie zatrze im myśl o niewolnicy-ojczyznie, w tak t 
tańcom brzękającej kajdanam i. Szczęśliw i! . .  . P rzy  
tym  w yrazie mimowolnie nasuw a się na myśl poró­
wnanie pomiędzy Polską a Serbią, porównanie, które 
ta k  jest dla nas pouezającem, że pozwólcie mi po­
dzielić się niem z waszemi czytelnikam i.

Serb ja  bvla niegdyś w ielka i potężna. Granicam i 
sięgała A drjatyku  i’ Archipelagu, wpływami ciężyła 
nad W ęgram i, Woloszą, B ółgarją i cesarstwem wscho- 
dniem . O związki i przyjazne z nią stosunki wspól- 
ubiegały się ościenne państwa. Pomimo to upadła. 
TJpadek je j spowodowała inonstrualność wewnętrznego 
polityczno-społecznego ustroju. Nie T urcy  ją  poko­
nali:” ona sama w trąciła siebie w przepaść. T urcy  
stali się silni je j słabością, a słabość je j pochodziła 
ztąd, że na słowiańskim gruncie obcy zaszczepiła pier­
wiastek, k tóry  od życia politycznego odsuną! lud-na- 
ród a ześrodkował je w klasie uprzywilejowanej. Car 
i panowie byli narodem , lud trzodą do tego stopnia, 
że w praw ach (zakonnik) cara D uszana naznaczoną 
była k a ra  „oberznięcia uszów i napiętnow ania oblicza1' 
na  zbrodniarza, którego zbrodnią całą byłoby uczest- 
niczouie w obradach chłopów (sebrów). To też kiedy 
berło z żelaznych rąk  D uszana przeszło w niedołężne 
ręce syna jego, Serbja się najprzód rozpadła a potem 
dała się zagarnąć praw ie bez oporu. Jed n a  bitw a ją 
powaliła. W ojsko na Kosowem polu broniło cara, 
panów, państw a: naród się nie bronił. K iedy cho­
rągw ie Greblanowiezów, Obiliczów, Brankowiczów zo­
stały  rozbite i rozproszone, lud nie bronił ojczyzny, 
chociaż górzysta i lesista miejscowość nastręczała się 
sam a do oblewania krw ią tu recką każdej stopy ziemi 
serbskiej. Ludow i wszystko było jedno, w seroskiem  
lub w tureckiem  chodzić jarzm ie. T urcy zajęli Ser­
bię. L ud  pozostał obojętnym na los ojczyzny, zam ­
knął się w sobie, a panowie częścią się wynieśli na 
obczyznę, częścią przyjęli islamizm.

I  była chwila, w której Serbji nie stało. K lasa 
uprzywilejowana, wyjąwszy tych, którzy  w m niem a­
niu, że służą ojczyźnie poszli obcym służyć interesom 
i widokom, całkowicie przeszła do obozu nieprzyja­
cielskiego. Jed n i w najlepszej wierze, zrazu pod wę- 
gierskiem i potem pod austrjackiem i sztandaram i grali 
kom edję polityczną, drudzy pod tureckim  turbanem  
zapomnieli o Serbji i można było powiedzieć, że ci 
wszyscy co ją  reprezentow ali legalnie, co ideę bytu 
Serbji podnosili i utrzym ywali, przepadli doszczętnie. 
Zdaw ało się, że z nimi i Serbia przepadła. W  ciągu 
czterystu piętnastu la t (od 1389 do 1804 ro k u jjeźe li 
daw ała jak ie  oznaki życia, to były to ruchy  galwa­
nizowanego trupa. Galwanizowała ją  A ustrja, ilekroć 
zw ycięzkie je j w ojska przekraczały D unaj i na grun­
cie" tureckim  potrzebowały z miejscowością obeznanych 
przewodników i eklererów. W ówczas A ustrjacy w y­
stępowali z napuszysteini proklam acjam i i manifestami 
powołująCemi chrześcian do w alki z niewiernym i. Ko- 
inedje te kończyły się w yludnianiem  Serbji z najlep­
szych żywiołów. W szystko co było najżywotniejszćm, 
najruchliwszem , najpatrjotyczniejazem  bądź wyciągało 
z ojczyzny, bądź padało pod mieczem zemsty tureckiej.

W k ra ju  pozostawał lud ciemny, na którego pul­
sach trzym ali palce spahije (daw na slachta, zturczona), 
k tórych  uwadze nie uszedł najm niejszy trochę żywszy 
ruch narodowego tętna. Ci ciałem i duszą oddani 
byli zaborczemu rządowi.

W  Serbji z całego je j dawniejszego polityczno- 
społecznego ustroju, pozostał tylko jeden lud, dawne 
sebry, ci sami którym  D uszan za zbrodnię radzenia 
„obrzynał uszy i piętnował oblicze'1 lud ciemny i u jarz­
miony, bezbronny i pilnowany, zgarbiony pod cięża­
rem  pracy i bezustannie dziesiątkowany. W  takiem  
położeniu znajdowała się Serbia w 1804 roku.

Porów naw szy ten  historyczny pogląd na Serbję 
z naszą historją, mimowolnie uderzyć nas musi w oczy 
pew na anałegja, w której są różnice, ale na naszą 
korzyść. U  nas i z nam i nie było, nie je s t i być nie 
może ta k  źle, a to dla tej prostój przyczyny, że nas

je s t dwadzieścia k ilk a  milionów. U  nas idea b y tu  n a ­
rodowego stoi i stać będzie w całości, bo wróg nie 
je s t w stanie zniszczyć doszczętnie żadnej ze składo­
wych jej części. Serbję uratow ała pieśń. My mamy 
i pieśń i myśl, do k tórych pomimo całego niemiecko- 
moskiewskiego dowcipu wróg dobrać się nie m oże: 
bo z jednej strony szlachta nasza, przez zrzeczenie 
się przywilejów a uwolnienie i uwłaszczenie ludu, 
uchroniła się od obrzydliwej roli spahijów, z drugiej 
strony, lud pomimo wszelkich umizgów, podchlebstw, 
podstępów i gróźb, nie przestał być polskim. Przerobie­
nie ludu na inną narodowość jest niepodobieństwem. 
To na co się M oskale względem Rusinów, Litwinów 
i M azurów porwali, dowodzi tylko, że ich mężowie 
stanu, gdyby zam iast polityce poświęcili się zoologji, 
nie wahali by się' pracować nad przem ienieniem  sło­
wików na wróbli lub odwrotnie. Jeden  z moskiew­
skich a la K ątków  polityków powiedział, że Polska 
wywrócić się da jak  rękaw iczka. Pozwolimy sobie
0 tom wątpić i zapytam y tego p an a : czy Serbję wy­
wrócili T urcy ? . .  . Było to im tem łatwiej, źe w y­
wrócili ju ż  byli całą jed n ą  część ogólnej całości, czego 
M oskale nie dopięli i nie dopną, d la teg o , że ta część 
w Polsce weszła już  w całość i żaden kw as moskie­
w ski nie rozłoży ju ż  tego ciała, które pierwiastkową 
spoistość odzyskało. Próbują tego M oskale. Próbo­
w ali tego i T urcy. M oskale w Polsce usiłu ją ująć 
lud. To samo w przeddzień powstania robili Turcy 
w Serbji, w odm iennych nieco miejscowych w arun­
kach. Rzecz jednakże była ta  sama. Rząd tu reck i 
zwrócił się do ludu, usiłował go ująć, rozbudził go 
z uśpienia, dał do rą k  broń w celu bronienia sultań- 
skiej w ład zy : lud sułtana pokochał, krew  za niego 
przelewał i za tę miłość sam sobie w ynadgrodził — 
w ydarł Serbję z rąk  tureckich  i postawił sobie oj­
czyznę.

W olno więc zapytać nam  moskiewskich polity­
ków, reform atorów i gubernatorów : czy historyczny 
dram at serbski, k tó ry  tak  dokładnie w stosunku Pol­
ski do M oskwy się powtarza, nie będzie miał osta­
tniego a k tu ?  Nam się zdaje, że gdzie spraw a jest 
z narodem , tam się, chociaż we czterysta piętnaście lat 
po upadku, bez tego ak tu  obejść nie może, a gdzie 
praca, krw ią męczenników narodowy grunt użyźnia, 
tam ten ak t nie da na siebie długo czekać. T u rc ja  
względem Serbji, M oskwa względem Polski obrzy­
dliwą odegrała rolę: nie zabiła je j, bo narodu zabić 
niepodobna, ale pow strzym ała narodow y rozwój, cof­
nęła go, w yrządziła mu krzyw dę podobną do tej, 
jaką złodziej wyrządza handlarzowi, w ykradając mu 
część obrotowego kapitału ze szkatuły. T u rc ja  i Mo­
skwa napiętnow ały się w dziejach mianem mocarstw- 
zbrodniarzy, k tórych  dziejowe zadanie streszcza się 
w uw ydatnieniu idei „ojczyzna", k tóra nie m ogłaby 
takiem  czystem goreć płomieniem, gdyby nie ofiary, 
jakich  to m ocarstwa stały się powodem. One ją  ugrun­
towały z krzyw dą Serbji, z krzyw dą Polski, ale 
z korzyścią dla ludzkości. To niech nas pociesza
1 w pracy  hartu je, a od rozpaczy niech nas broni hi­
storyczny przykład mniejszej i mnićj daleko niż Polska 
znaczącej Serbji,

DRUG IE SPR AW O ZD AN IE
Towarzystwa pod nazwą:

„Oz i e t o  K a t o l i c y z m u  w  P o l s c e . '4
P a r y ż ,  28 stycznia 1865.

Nie pomyliliśmy się mówiąc przy końcu naszego 
pierwszego sprawozdania, ogłoszonego 17 grudnia  1864, 
we dwa miesiące po założeniu towarzystwa, że nasze 
obowiązki zwiększyły się w  m iarę nowych przejść 
Polski i w miarę cierpień je j dzieci wygnanych.

A żeby się przekonać o tem, dość rzucić okiem 
na^następne liczby:

Od 15 października do 15 g rudn ia ,'.w ydatk i n a ­
sze wynosiły ogółem 5,580 franków, a mianowicie: 
1,975 fr. na  bilety obiadowe, 2568 fr. na wsparcie 
nadzw yczajne udzielane rannym  i Polakom  rozm ie­
szczanym po prowincjach; nakoniec 1037 fr. na)różne 
w ydatki adm inistracyjne.

Podczas tego drugiego okresu, w ciągu blisko 
sześciu tygodni, w ydatki nasze podniosły się do sumy 
12,780 fr. k tóra  łącznie z poprzednią sumą 5580 fr. 
przedstaw ia ogólną sumę w ydatków  „D zieła katolic­
k iego" 18,362 fr.

Sum a ta  w następny sposób rozdzieloną-została:
1) B ilety obiadowe dla 150 około wychodców fr. 5332
2) Pomoc domowa 22 r o d z in o m ....................... „ 2852
3) Zasiłki tytułem  w sparcia udzielone 36 ra ­

nionym  niezdolnym p raco w ać......................... „  1876
4) Pomoc 30 uczniom na  książki i u trzym anie „ 1507
5) W sparcie miesięczne udzielone wychodcoin, 

którzy  się wzięli do zajęć ręcznych, a 'k tó rzy  
podczas pierwszych miesięcy nic zarobić nie
będą m o g l i ............................................................„ 1 7 4 5

6) W ydatk i na odzież i książki, a także koszta 
podróży dla 19 księży i młodych ludzi wy­
słanych do różnych seminarjów we F ran c ji „ 1429

I 7) Koszta podróży i  na pierwsze zagospodaro­
wanie się dla 26ciu wychodców polskich, 
umieszczonych na prow incji jako lekarze, 
farmaceuci, kom isjonerzy handlowi lub p ra ­
cujący w f a b r y k a c h ........................................ „ 1201

8) W ydatk i poczynione na  najem, odzież, opał ,, 1006
9) W ydatk i a d m in is t r a c y jn e ................................ „ 1 4 1 4

tować się do stanu duchownego. Zbytecznem  byłoby 
tu  pow tarzać szczegóły zaw arte w pierwszem spra­
wozdaniu. Obowiązkiem naszym je s t prsecie złożyć 
dzięki mianowicie Jego Em in. biskupowi de Cahors, 
k tóry  otworzył gościnne w rota swego wielkiego semi- 
narjum  młodemu księdzu polskiemu, pozbawionemu 
ręk i praw ćj w skutek am putacji; biskupom  Beauvais 
i Orleans, którzy przychylnie przyjęli w ielu nowicju­
szów z klasztorów, ta k  po barbarzyńsku  zam kniętych 
przy  końcu listopada 1864; przełożonemu i profeso­
rom  małego sem inarjum  w B eaupreau (djecezji d ’A n­
gers), którzy wezwali do siebie dwóch młodych ludzi, 
przyjąw szy na siebie obowiązek zupełnego ich u trzy ­
m ania przez cały czas ich nauki. Aż do obecnej 
chwili, najpochlebniejsze zdania wydane były  co do 
protegowanych naszych przez biskupów lub przełożo­
nych sem inarjów pod zwierzchnictwem których byli 
umieszczeni.

Duchowieństwo francuzkie przygotowuje się w tej 
chwili właśnie dać Dziełu katolickiem u poparcie, k tóre 
mu pozwoli utw ierdzić swoją organizację, będącą 
w zarodku, na podstawach trw alszych, i rozszerzyć 
zakres już rozpoczętego dobra. Nieomieszkamy za ­
wiadomić w czem zależy to 'poparcie, i oświadczyć 
publicznie naszą wdzięczność szanownym  prałatom , 
k tórzy  nam  je ofiarowali z gorliwością i ludzkością 
godnemi podziwienia.

Irlan d ja  nie chciała pozostać obcą sprawie p rzy ­
pominającej jej najdroższe i najboleśniejsze wspomnie­
nia przeszłości. Ju ż  czterech biskupów odpowiedziało 
na  nasze wezwanie.

A rcybiskup D ub linu , nie ograniczył się na^prze- 
słaniu nam  osobistego datku  w ilości 10 fst. (2o0 fr.) 
lecz raczył także przedstaw ić całej Irlandji Dzieło k a ­
tolicyzmu, w liście wymownym, w którym  streścił 
w 'poryw ających zarysach prześladowania barbarzyń­
skie, którem i w tym  czasie trap i Polskę nielitościwy 
zwycięzca.

Jednocześnie gdyśm y się starali zabezpieczyć los 
emigrantów duchownych, nie przestaliśm y ani na 
chwilę zajmować się daleko znaczniejszą m asą w y ­
chodców świeckich, ojców rodziny lub m łodych ludzi 
nje żonatych, tak  rannych  ja k  i zdrowych. ;

Było to naszem przekonaniem , że niewiele byśmy 
zrobili względem tylu nieszczęśliwych, gdybyśm y się 
tylko ograniczyli, na udzielaniu od tygodnia do tygo­
dnia wsparć zaledwo w ystarczających na pierwsze po­
trzeby życia. Pod 
żna było b y  przynajr
cym cierpieniom. Lecz staraliśm y się prs 
kiem  zabezpieczyć przyszłość naszych protegowanych, 
pomagając im wszelkim sposobem do w ystarania się 
o pracę i postawienia nadto, po k ilku  miesiącach, 
w możności radzenia samym sobie o swem utrzym aniu.

Z radością tu  możemy powiedzieć, źe nasze rady 
były zrozumiane, i że tej opieki rodzaj został godnie 
oceniony przez całą emigrację. Nasi protegowani 
szczególniej od k ilku  tygodni, z calem usiłowaniem 
pełnem zapału, wzięli się do zużytkow ania i w yro­
bienia w różny sposób swych zdolności i sił, oddawszy 
się fotografji, introligatorstw u, rytow nictw u, zbrojo- 
wnictwu, szewiectwu i innym  różnym  gałęziom p rze­
mysłu, fabrykom  i handlu. Nietylkośm y im pomagali 
płacąc w całości lub w części za miesiące nauki, 
lecz by prędzej dojść do celu umieszczenia większej 
ich liczby, uczyniliśmy odezwę do czynnego współ­
czucia studentów praw a i m edycyny należących do 
grona katolickiego.

D zięki ich współdziałaniu, mogliśmy miewać 
z pryncypałam i różnych rzemiosł częstsze stosunki, 
być dokładniej obznajomionemi z bieżącem i potrze­
bami naszych protegow anych, i zw iększając ilosc 
przedstaw ień i starań osobistych, pomnożyć tern samem 
liczbę umieszczeń. Bo zapraw dę dostarczyć człowie­
kowi pracy, je s t to w yrw ać go nietylko z nędzy, 
lecz także uchronić go od złych wpływów i zepsucia, 
k tórych źródłem staje się bezczynność i osamotnienie.

(Dok. nastąpi).

wo w ystarczającycn na piei>v
tym  względem uczyniliśmy co mo- 

lajm nićj ulżyć najbardziej wołają- 
T,fto.ż s t a ra l i ś m y  sie przedewszyst-

Sum a ogólna fr. 18,362 
T e ogólne liczby, dają możność objąć jednym 

rzutem  oka całą rozciągłość czynności D zieła kato 
lickiego od założenia jego.

W spółdziałanie poparte współczuciem duchowień­
stwa, pozwoliło zabezpieczyć los kapłanów  polskich 
i m łodych ludzi z tegoż narodu, pragnących przygo-

POLSKA.
— Rząd m oskiewski znosząc Królestwo Polskie 

jak o  odrębną całość adm inistracyjną, znosi ślady tćj 
odrębności we wszystkich instytucjach publicznych. 
W iadom o, że Królestwo miało swoje osobne m arki 
pocztowe, które tem się różniły od rosyjskich, że 
m iały polskie i m oskiewskie napisy, wówczas, gdy 
rosyjskie tylko m oskiewskie napisy nosiły. Otóż oso- 
bnern rozporządzeniem , zniesione zostały polskie m ar­
k i i odtąd wolno używać ty lko rosyjskich.

—  Od dnia 6 lutego, policjanci w W arszaw ie 
znowuż zatrzym ują na ulicach młodych ludzi i od- 
prow adząją do biur policyjnych, gdzie przy każdym  
odbywają rewizję. Powodem  tych napaści, m a być 
rozszerzenie jak o b y  rewolucyjnych, czy też antipolicyj- 
nych drukow anych plakatów.

— „D ziennik  Poznański" donosi: źe dnia 4 lu ­
tego z rana, wywieziono z W arszaw y koleją peters­
burską 4 w agony więźniów politycznych, w znacz­
niejszej części okutych w kajdany . K ażdy z tych 
wagonów obejm uje 75 miejsc, zatem  liczbę tego tran ­
sportu można w przybliżeniu oznaczyć na  300 osób.

—  W szystkie redakcje  pism perjodycznych w W a r­
szawie, otrzym ały wezwanie, aby przedstaw iły zna­
nem u Pawliszczewowi,' redaktorow i urzędowego „D z. 
W arszaw skiego1," upow ażnienia, na mocy których 
istnieją. Zapewne Pawliszczew gotuje nowy przeciwko 
polskiej prasie zamach.

—  W  miesiącu czerwcu r. b. m ają być zrealizo­
wane kapita ły  likw idacyjne, przypadające właścicie­
lom ziemskim, jako w ynagrodzenie za zniesione po-



4

wjnno'lci włościańskie. Kom itet u rządzający  w Kro- | 
lestwie Polakiem  ogłosił, iż kom isja likw idacyjna roz- I 
poczuła swe czynności w doiuu E pste jna  .Nr. 413, j 
p rzy  rogu ulic Królewskiej i W ierzbowej (sic).

—  A rtykuł „Dzień. W ar."  zaprzeczający pogło- | 
skom, że powstańcy brani będą do w ojska, o którym  
wspominaliśmy w przeglądzie politycznym  w Nr. 13 
„O jczyzny," brzm i dosłownie: „L udzie złej woli roz­
puszczają wieści, że wkrótce jakoby ma się odbyć 
w Królestwie pobór, podczas którego wzięci zostaną 
do w ojska wszyscy ci, k tórzy  należąc do zbrojnego 
pow stania, stawili się potem dobrowolnie przed wła­
dzą wojskową i powróccni byli na poprzednie swe 
zam ieszkanie. Podaje się niniejszem do wiadomości 
powszechnej, że pogłoski tego rodzaju pozbawione 
są wszelkiej zasady, i ze ci, k tó rzy  byli w bandach,
a następnie dobrowolnie stawili się przed w ładzą, nie 
będą wzięci do wojska za to , że należeli do powsta­
nia. Kozsiewaczo podobnych w ieści,. w celu zaburze­
nia spokojności publicznej, niemniej c i, k tórzy  sta­
wiwszy się dobrowolnie, zbiegną z m iejsca swego za­
m ieszkania, odesłani zostaną przed sądy wojenne dla 
u k aran ia  ich w edług całej surowości p raw a."  Nie po­
trzebujem y zdaje się robić uw agi, że to zaręczenie, 
jak  w ogóle wszystkie oświadczenia rządu moskiew­
skiego, należy brać ostrożnie i wielkiej Wagi do tego 
nie. przywiązywać.

— M oskale w padli w zapał manifestacji. Powód 
do nowego rodzaju m anifestacji podała im okoliczność 
rozdaw ania blach jako oznak urzędowych wójtom gmin. 
Czytaliśm y opis takiej m anifestacji w Łom ży w je ­
dnej z gazet m oskiew skich,' teraz  czytam y w „D zień. 
W arsz.“ podobny opis moskiewskiej manifestacji w S an­
dom ierzu. W ojska  w paradzie stały przed kościołem, 
naczelnik w ojenny Gołubiew miał mowę propagującą 
caryzm  i niewolę, rozdał blachy, potćm wszyscy weszli 
do kościoła, biskup Juszyńsk i miał mszę, jak iś  ksiądz 
kazanie, a śpiewacy śpiewali: „Boże cesarza chroń,"  
pieśń ja k  wiadomo polityczną, zniew ażającą świąty­
nie katolickie. Potem był objad u Gołubiewa, toasty 
za cara i mowy. Jed n ą  z nich moskal-sołtys, zakoń­
czył okrzykiem : „niech żyje sprawiedliwa R osja." Ce- 
rem onja tej manifestacji urzędow a, udział w niej lu ­
dności zupełnie bierny7, Co jed n ak  zadziw ia, że Mo­
skale, k tórzy  tyle deklam owali i tak  gorliwie prze­
śladowali i potępiali m anifestacje, sami się w nich 
rozkochali i urządzają je  dla swojego cara gdzie tylko 
m ogą, idąc w ślady W ieszatlela, k tóry  je s t najw ięk­
szym m anifestatorem  M oskwy.

—  „D ziennik  P oznański" pisze: Czynność dele­
gacji do poboru wojskowego w Polsce, postępuję swo­
im trybem . Ja k a  dowolność i arbitralność w nich

f>rzeważa, dowodem jest fakt, że pewien lokaj liczący 
at 26, został w pisany do księgi spisowej jako 20-letni, 

mimo śwych dowodów i protestacji. Policja warszaw­
ska szczególnój udziela, protekcji tow arzystw u p. L utt- 
gensa linoskolca, k tó re  codzienne daje przedstaw ienia 
w  Dolinie Szwajcarskiój, aby  zachęcić do uczęszcza­
n ia  na te widowiska, kupujący  bilet, otrzym uje za ­
razem  k artę  z pozwoleniem chodzenia bez la ta rk i do 
godziny 12 w nocy. Takiej prerogatyw y nie doznają 
ani teatr, an i żadne inne zabawy.

— „W ileński W iestn ik" donosi: że w dniu (1) 13 
stycznia r. b., nastąpiło uroczyste otwarcie żeńskiego 
gim nazjum  w Mohylewie. W  tym że samym num erze 
i ’ w tym że ustępie, „W il. W iest." opowiada ja k  się 
wesoło bawią w Mohylewie; (30 grudnia  r. z.) 11 sty­
cznia t. r., grali M oskale tea tr am atorski n a  korzyść 
biednych i p rzedśtay ili dwie oryginalne kom edyjki, 
treści wziętej z życia kupiectw a moskiewskiego. Dalej 
m ówi, że tam tejsi miejscowi mieszkańcy nie są obzna- 
jomieni z lite ra tu rą  i życiem ruskiem  (t. j. moskiewskiem) 
i dla tego z zachwyceniem  wsłuchiwali się i w patry ­
wali w tę nowrą dla nich a nieznaną próbkę drama- 
tu rg ji rosyjskiej. O balu jak i miał miejsce w M ohy­
lewie, w przeddzień Nowego Roku, opowiada „W il. 
W ieśt." stylem  domowegó p lo tkarza , że gra ły  dwie 
m uzyki pułkowo i kościelna, że gości było mnóstwo, 
że nie było widać żadnej chm urnój tw arzy (!), ani 
naw et obojętności (?), lub przym usowej grzeczności, 
że wszyscy grzecznie, bez niedow ierzania między 
sobą się znajdow ali, ta k , że się zdawało j a k  g d y b y  
b y l i  s y n a m i  j e d n e j  r u s k i e j  (t. j. moskiewskiej 
r o d z i n y  (!). N aiw ność spraw ozdań m oskiewskich 
z,m niem anego postępu moskiewszczyzny, przechodzi 
w szelkie wyobrażenie. Sprzeczności zaś ustawiczne 
w tych spraw ozdaniach, są najlepszym  dowodem ich 
kłam liwości i nieskuteczności sztucznych środków  do 
w ytw orzenia narodowości moskiewskiej tam , gdzie 
ona nie ma żadnćj naturalnej podstawy, jak  np. w Bia­
łorusi.

—  „Posener Z tg" pisze: skazany  na śmierć in 
ćontumeciam przez berliński sąd stanu W łodzim ierz 
W olniewicz z Dem bicża, dobrowolnie oddał się w ręce 
landrata  w Środzie, poczerń go pod eskortą odsta­
wiono do Poznania, a ztąd koleją żelazną do wię­
zienia H ausvoigtei w Berlinie.

Różne Wiadomości.
„D ziennik \V arsz.“  donosi, źe praporszczyk P a d e r m a ,  

z. powodu pijaństwa, nieposłuszeństw a i pobicia na  śmierć stró­
żującego go żołnierza, skazany został na 12 ła t ciężkich robót. 
„Brosl. Z tg“ zapy tu je : dla czego „Dziennik W arsz .“ nie ogłasza 
wyroku na  żołnierza, który  przed kilku miesiącami, dwoje dzieci 
zastrzelił.

— K om itety cenzury w Moskwie i w Petersburgu czynne są  
w sposób nie pozostawiający nic do życzenia policyjnego. W  Mo­
skwie, w jednym  z dzienników, Pryzow umieścił ustęp  o lc a b a - 
k a c h ,  to je s t  o szynkach moskiewskich; m inister skarbu i mi- 

.p is ter spraw wewnętrznych na współkę powzięli podejrzen ie , źe 
ta  rzecz m a związek z e  sprawą polską. W  sku tek  tego cenzor

RozkoWszeńko otrzyma! urzędową Wymówkę, a  Prrżowowi 'zaka­
zano pisać. To tylko pod zarządem  carskiego liberalizm u zda­
rzyć się może, pod którym  weulug przysłowia njoskiewskiego, 
„wszystko m ożna byle ostrożnie I"

— „Ziem ianin" tygodnik rolniczo - przemysłowy, wychodzi 
i w r. b. w Poznaniu, pod redakcją  Dr. Józefa Szafatkięwicża. 
Prenum erata  kw artalna 1 talar.

— .W  księgarni Zupańskięgo w Poznaniu, wyjdzie w b, m. 
w 4ch tomach „L itera tu ra  Słowiańska" przez A. Mickiewicza, 
z francuzkiego tłum aczona przez F . W rotnowskiegoi Dzieło to 
wyjdzie zaraz w dwóch wydaniach t. j. zastosowane do paryzlciego 
wydania dziel M ickiewicza w 8cs i do lipskiego wydania w !2ce.

—• M iasto Tczew w Prusach  Zachodnich liczy obecnie 6374 
mieszkańców, między temi ewangielików 2>80, katolików  2869; 
menonitów 33. dysydentów 83, żydów 503. Od r. ls f i l  przybyło 
m iastu 503 osób, a  w przeciągu ostatnich la t 20, liczba miesz­
kańców powiększyła się o 3000 dusz.

— „Szkółka niedzielna" pismo ludowe, wychodzące w Po- 
znańskiem  pod redakcją  ks. Siemińskiego i w roku bieżącym wy­
chodzi. Cena kw artalna 7 sgr. 3 fen.

— W  Poznańskiem , stoi załogą 22 bataljony pruskićj pie­
choty, 12 szwadronów kaw ałerji, 2 oddziały piesze i 1 oddział 
fortecznej arty lerji i oddział inżynierów. Tyle wojska — na  tak  
m ałą prowincję.

— D nia 24 stycznia z Pleszew a władze pruskie odstawiły 
moskalom przez Ostrów do Skalmierzyc zbiegłego żołnierza ro ­
syjskiego. Na granicy wzięli go kozacy w swoje ręce. Żołnierz 
ten, L itw in z W ilna, schronił się na  terytorjum  pruskie z obawy 
chłosty, k tó rą  mu kap itan  jego zagroził. Z gum bińskiej rejencji 
w Prusach W schodnich donoszą o rozkazie odstawienia w szyst­
kich  chroniących się Pęlaków  w P rusach , w ręce Moskwy. B ar­
barzyńskie te rozkazy i czyny, nie znajdu ją  dość silnego po tę­
pienia u ludów i dla tego, ciągle są  ponawiane.

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
W e wstępnym  artyku le  podaliśmy sprawozdanie 

z wiadomości polskich. W cielenie adm inistracyjne 
K rólestw a do Rossji, nie może mieć skutków  dobrych 
ani dla kraju, an i też dla samej Moskwy. C harak ter 
jego szczegółowo później dopiero oznaczyć będzie mo­
żn a , nie trudno jed n ak  domyśleć się dzisiaj, że Mo­
skale uw ażają go za fak t ostatecznie usuw ający spra­
wę polską z widowni politycznej; że tak  nie jest, o- 
kazaliśm y to ju ż  dostatecznie. P rócz podatków po­
większonych o 50%  na pokrycie kosztów grabieży, 
jeszcze ja k  miecz Dam oklesa wisi nad nieszczęśliwym 
krajem  przyszły pobór wojskowy, którego term in nie 
je s t oznaczony, ale k tó ry  ogłoszony zapewne będzie 
również niespodzianie ju ż  po dokonaniu, ja k  zniesie­
nie klasztorów, nowe urzędzenie adm inistracyjne i t. p. 
Położenie kraju  coraz trudniejsze, ja k  i emigracji, na­
kazuje  nam  na  serjo wziąć się do pracy; poło­
żenie to, zdaje się głosem Boga mówić: r a d ź m y  s a ­
mi  s o b i e ,  tymczasem niestety śladów pracy rzeczy­
wistej poważnej, nigdzie nie natrafiam y; k ra j biernie 
zachowuje się w obec strasznych katastro f jakie na 
niego spadają; em igracja pokłócona przez partję ludzi, 
k tó rą  najwłaściwiej nazw aćby m ożna krzykaczam i spę­
dza czas publicznego żywota swojego zupełnie nieu­
żytecznie, a  ty lko  pojedynczy ludzie tak  w k ra ju  jak  
w em igracji niepopierani, owszem zawiścią k rz y k a ­
czy ścigani, użytecznie k rzą ta ją  się ażeby utrzym ać 
ducha i obudzić liowy prąd życia w narodzie. M iej­
m y nadzie je , źe ten  prąd stanie się ogólnym i żyw­
szym strum ieniem  poniesie sprawę ojczystą do niepo­
dległości.

Spraw a księztw  nadelbiańskich daleką jeszcze jćst 
od roztrzygnięcia, gdyż A ustrja z P rusam i na ostate­
czne jej rozwiązanie dotąd niezgodziły się. W nocie 
k tó rą  poseł K arolyi miał .przywieźć do B erlina, au- 
strjack i rząd  podobno odrzuca p ro jek t przyłączenia 
księztw  do P ru s, zgadzając się ty lko na połączenie 
floty i arm ii. Pow iadają, że dom A nhalt przedsta­
wił sejmowi niem ieckiem u mem orjał, dowodzący praw  
jego  do księztw a L auenburg. D otąd nie było preten­
dentów do tego księstwa, książę A ugustenburgski i k il­
ku jego współzawodników rościli praw a wyłącznie do 
księztw  Szleswigu i Holsztynu. Podług wiadomości 
z W iednia , państw a drugorzędne Rzeszy niemieckiej 
m ają zam iar w sejmie postawić wniosek o przyjęcie 
reprezentan ta  ks. A ugustenburgskiego do sejmu.. Z da­
je  się to być tylko dobrą chęcią, od której w ykona­
nia zapewne odstręczy pierwsza nota Bism arka.

W  Prusach m inister wojny Iłoon w d. 8 lutego 
przedstaw ił izbie deputow anych, bez wyłuszczenia 
powodów, p ro jek t do praw a modyfikującego daw niej­
sze postanowienia tyczące się służby wojskowej. Po­
dług projektu  obowiązkowa dla w szystkich liczba lat 
służby wojskow ej, zm niejszoną zostaje z 19 na 16 lat, 
w tym  przeciągu czasu obejm uje 7 la t służby w arm ji, 
z k tórych  3 służby czynnej a 4 w rezerw ie, prócz tego 
4 la ta  w pierw szym , a 5 w drugim  landw erze. P ie r­
wszy landw er powołany będzie pod broń tylko w razie 
grożącego niebezpieczeństwa. M inister Jtoon przedsta­
wiając ten  p ro jek t, wyraził nadzieję , że życzenia 
k ra ju  aby  przyszło do zgody, znajdą odgłos w izbie, 
i oświadczył, że rząd nie odstępując od reorganizacji 
arm ji, nie chce je d n a k  przeprow adzić w ykonania 
praw a w całej rozciągłości. Podczas pokoju wojsko 
pruskie (1859) wynosi 153,000 żołnierzy, k tórych 
utrzym anie' kosztuje 32 m iljony, teraz po dopełnionej 
reorganizacji, liczba podniesie się do 210,000 ludzi, 
a  budżet wojny 41 miljonów talarów. Rząd ma przed­
stawić izbom prawo tyczące się zwiększenia się k a ­
pitału  banku  narodowego w B erlin ie i urządzenie 
w in n y c h  kra jach  niem ieckich filji tego b a n k u ... nic 
je s t  to bez znaczenia, łatwo domyśleć się dającego. 
M inisterjum  oświadczyło w wydziale finansowym izb 
o uczynionym  przezeń bez ich zezwolenia w ydatku 
10,000,000 talarów ; z tego powodu poseł H ow erback 
w niósł, ażeby ministrów pociągnąć do osobistej od­
powiedzialności. G łosowanie w tej kw estji odroczono.

W  reichsracie austrjackim  rozpraw y tyczące się 
różnych kw estji finansowych i oszczędności budżeto­
wych, wciąż na porządku dziennym ; tym Czasem sądy 
wojenno nie ty lko w G alicji ale i w W ęgrzech nie

W  druham i „Ojczyzny" w Bondlikouie (pod Zurichom ).

próżnują. Sąd w ojenny w Budzie pod dniem 6 lutego 
ogłosił 9 wyroków (z których jeden  na śmierć, w sku­
tek  ułaskaw ienia zm ieniony na 20 lat ciężkiego wię­
zienia) przeciw 9-ciu W ęgrom . N azw iska ich są: P a­
weł Al mazy, właściciel ziem ski; Em il Benicsky, W ła­
dysław Selestey, Zam beley von B iberstein, G abrjel 
von Clem entis, N edecsky, L udw ik Lesak.

13 lutego miało miejsce u m inistra stanu Schmer- 
linga zebranie 8<> deputowanych, na którem  w imie­
niu rządu oświadczono o zgodności zdania i poglądu 
w większej części bieżących kw estji z izbą deputo­
wanych. Na ternże zebraniu zapowiedziano w imie­
niu rządu, że sejmy lcroacki i węgierski będą w bli­
skim czasie zwołane, jednocześnie z reiebsratem  ście­
śnionym, a także zrobiono nadzieję rychłego zdjęcia 
stanu oblężenia w Galicji. Odzielne budżeta na rok 
1865 i 1866, m ają być przedstaw ione izbom. W ięk­
szość deputowafiVch tam  obecnych oświadczyła się i 
przeciw  rozprawom o budżecie na rok 1866. Oświad­
czył także p. Sclimcrling, że rząd również podziela 
zdanie i chęci izby pod względem ukończenia sprawy 
księztw  nadelbiańskich, a także uczynił wzm iankę 
o zamierzonej znacznój redukcji w różnych działach 
wydatków.

W  Rzymie wychodzi nowy tajem ny dziennik 
p. Ł: „Rzym  Rzym ianów", organ komitetu, w którym  
zachęcają patrjotów  do obchodzenia karnaw ału , mó­
wiąc, że żałoba skończona. D la w ynagrodzenia T u ­
rynu  za m aterjalne stra ty  z powodu przeniesienia 
stolicy, rząd  przyjm uje n a  siebie gw arancję 6 %  od 
kapitału  przeznaczonego na budowę drogi źelaznój 
z T urynu  do Savone, mającej łączyć T uryn  zm orzeni 
Sródziemnem. W ik to r Em anuel we F lorencji przyjął 
deputow anych z m iasta T urynu, wysianych z powodu 
zajść jak ie  tam  miały miejsce, turyńczycy ja k  i miesz­
kańcy innych m iast podpisują adresy do króla z w y­
rażeni cm u b o le wa n i a z powodu zajść tu ryńskich  i swoich 
uczuć wiernopoddańczych.

W  Rumunji Kogolniczano prezes rady, podał się 
do dymisji, zastąpił go K. Bosiauo; S tra tt m ianowany 
ministrem finansów, inni ministrowie pozostali na swoich 
posadach.

W Grecji, mimo usiłowań króla do u trzym ania 
pokoju, rozruchy liie ustają. W K orfu włościanie na 
dobre powstali i ruszyli na miasto Korfu, lecz przy­
jęci zostali strzałam i działowerni. W  N auplji po ru ­
szenie w ielkie, poprzylepiano p lakaty  z napisem: „de­
m okracja lub śm ierć!" W idać królowie z krw i ger­
m ańskiej nie p rzepadają  do sm aku potomkom Teini- 
stoklcsa i Likui-ga.

Z D anji donoszą, źe wielu członków partji libe­
ralnej opuściło sejm. P, Bill redak to r „D agbladet" 
podał wniosek do zmiany praw a o sukcesji, tronu, 
m otyw ując go odinienioneiu położeniem po utracie 
księztw. P ro jek t do nowej konstytucyjnej ustaw y, ko- 
penhagski Folketh ing  przyjął 65 głosami przeciwko 8.

W  Stanach Z jednoczonych w ojna trw a z da- 
wniejszem natężeniem ; przew aga widoczna na  stronie 
północnych, południowi, można powiedzieć gonią re­
sztami, ale gonią zacięcie. D zienniki południowe m ia­
nowicie wychodzące w Richmond, nie szczędzą gorz-> 
kich słów całemu zarządow i i Jeffersonowi Davis, 
w tonie ich przebijać się zaczyna zrozpaczenie i zwąt­
pienie w swoją sprawę, mimo upartego odrzucenia 
myśli nawet o zgodzie i pokoju z północnymi. Jeden  
z dzienników w ten sposób się w yraża: „w  razie gdy ­
by spraw a południowa upadla, duma  narodow a i in- 

I teres w ym agałyby, abyśm y się przyłączyli do jak iego  
wielkiego narodu...“ a dalej tenże sam dziennik  mó- 
wi, „że w razie gdyby północni wzięli górę, Maksy- 
m iljan opuści M exyk, A nglja straci K anadę najda­
lej w 6 miesięcy po naszej klęsce." Je st w tem  wiele 
prawdy! rzeezywiście przypuściw szy, co rzecz bardzo 
prawdopodobna w ygrańę północnych, mimowoli n a ­
suwa się pytanie, ja k i  użytek zrobią z k ilkakroć sto- 
Łysięcznej arm ji, zaprawionej do boju a odwykłej od 
pracy spokojnej S tany Zjednoczone, upojone zwycięz- 
twem i przekonane o własnej sile i potędze.

Znaczne posiłki północnych ju ż  przybyły  do 
W ilm ington. W ilm ington, Richmond i Charleston, je ­
dnocześnie, będą zaatakowane.

E sk ad ra  południowych, puściwszy się rzeką J a ­
mes,. w nocy 23 grudnia, m iała zam iar uderzyć na 
m agazyny G randa w City-Point: zaw ały ja k ie  półno­
cni poczynili na  tej rzece, stanęły tem u zamiarowi 
na przeszkodzie. W ojna m iędzy B razylją i Paragua- 
jcm trw a na  dobre; Rzplta Paraguay , w ysłała k o r­
pus 2,000 na opanowanie brazylijskiej prow incji Mal- 
to-Grosso. N a wyspach A ntylskich objaw ia się w zbu­
rzenie, władze miejscowe ujęły licznych ajentów ze 
Stanów  Zjednoczonych. Zajście hiszpańsko peruw iań­
skie dochodzi do coraz w iększych rozm iarów ; w  ra ­
zie gdyby H iszpanie rozpoczęli k rok i n ieprzyjazne, 
wszystkie porty  rzeczypospolitych stanowiących zwią­
zek am erykański południowy będą nam kięte d la h isz­
pańskich okrętów tak  w ojennych ja k  handlow ych, 
zaś m ajątki i własność poddanych hiszpańskich prze­
byw ających w Peru , zostaną skonfiskow ane.

S p  r o s t o w a n  i o. —  W  Nr. 13 „O jczyzny" w ru ­
bryce Przegląd polityczny, stronnicą 4, szpalta 2 ,w iersz 
32, opuszczono cały wiersz i w ydrukow ano przez po­
m yłkę o polityce K onstan tego : „P o lityka  jego n ak a­
zuje rozwój w szystkich narodowości, i oparcie się Ca­
ra  nie na szlachcie lecz na ludzie." Pow inno zaś być: 
„P o lityka jego  nakazu je  rozwój w szystkich stosunków 
rossyjskich, pod czem rozum ieć należy gnębienie in­
nych narodowości i oparcie się C ara nie na  szlachcie 
lecz na ludzie".


